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Telegraficzne wiadomości (Liz. W. Ks. Poza.
B e r l i n ,  21. Maja. —  Zaraz na początku dzisiejszego posie­

dzenia izby deputowanych przybył prezes ministerstwa Bismark.
— Prezez oznajmia, ze minister odczyta królewskie poselstwo. 

W niem powiedziano: Przez przywłaszczenie sobie władzy dyscy­
plinarnej przeciw ministrom i nakazywanie milczenia zostało po­
gwałcone prawo konstytucyjne ministerstwa. W skutek dwócli pism 
miało ministerstwo sposobność, sprawę tę  sprowadzić na znaczenie 
pojedynczego przypadku. Izba niepodała ręki do zgody, owszem 
poczytała postępowanie prezesa za swoje. Takie stanowisko mini­
strów nieodpowiada godności korony. Możemy tylko napomnieć, 
aby tej sprawie położyć koniec, a wskutek tego dalej prowadzić 
czynności. Pan Bismark opuścił izbę. — Deput. Virchow wnosi 
o przekazanie poselstwa komisyi adresowej; ministrowie zdali fał­
szywie sprawę Najj. Panu; i przy tej sposobności należy królowi 
okazać, jakich ma doradzców. (Znaki pochwały.) — Deputow. Sy- 
bel i hr. Schwerin popierają wniosek. — Prezes pan Grabów chciał

►£*łej kierować czynnościami wedle porządku dziennego. — Przeka­
zanie poselstwa przyjęto jednogłośnie. Przyszłego posiedzenia nie­
oznaczone, zapewne ju tro  się odbędzie.

P e t e r s b u r g ,  21. Maja. — N o r d .  P o s t  donosi: w guber­
niach zachodnich będzie rząd rosyjski organizował bandy chłopskie 
do czuwania nad bezpieczeństwem osób i komunikacj i. Bandy te 
składać się mają z 60 do 100 ludzi w każdej miejscowości. Wybie­
rać sobie mają swoich dowódzców, a stać pod komendą dowódzców 
wojska lub policyi prowineyalnej.

P a r y ż ,  20. Maja wieczorem. — L a  F r a n c e  donosi 
z Puebli pod dniem 17. Kwietnia, że prace oblężnicze pomyślnie 
postępują.

— Z Alexandryi donoszą, że książę Napoleon przywiózł dla 
wicekróla egipskiego wielki krzyż legii honorowej.

L o n d y n ,  19. Maja. —  Na posiedzeniu dzisiejszem izby niż­
szej zwrócił uwagę Pope Ilennessy na postępowanie Prus przeciw 
Poiakom. Widać z tego, że Prusy nietylko zawarły konwencyą 
tyle razy wspominaną, ale jeszcze ściśle jej przestrzegają. Odczy­
tuje list polskiego oficera, w którym powiedziano, że wojsko ro ­
syjskie , które do Prus uciekło, wzięte było w opiekę przez w ła­
dze pruskie i przez nie było podejmowane, pozostawiono mu broń, 
opatrzono w świeżą amunicyą i tak napowrót do Królestwa od­
prowadzono. Ilenessy zapytuje się, czy to się zgadza z prawem 
narodów. Zwraca dalej uwagę, że cała granica pruska przez woj­
sko jest obsadzona i odczytuje pism o, w którem pruski oficer ko­
menderujący nad granicą, uprasza jenerała rosyjskiego, ażeby go 
uwiadamiał o każdym ruchu przedsiębranym przez Rosyan nad 
granicą, w celu wydawania z jego strony odpowiednich rozkazów. 
Mówca zapytuje czy to się też zgadza z prawem narodów? Czyli 
Anglia w tej mierze uczyniła przedstawienia? Lord Palmerston 
odpowiada na tę interpelacyą: prawo narodów wymaga, aby pań­
stwo neutralne niepozwalalo stronom wojnę prowadzącym używać 
swego terytoryum , aby przeciwnikowi szkodzić; w roku 1831 
Prusy zaniedbały tego obowiązku neutralności, gdyż pozwoliły 
wojsku rosyjskiemu przejść przez terytoryum pruskie, aby obejść 
ty ły  Polaków. Tym razem niepogwałciły Prusy praw neutralności, 
przyjmując wojska rosyjskie i wracającym oddając broń; równie 
ustawiając swe wojska na granicy dla bezpieczeństwa, lub dostar­
czając amunicyą, co się tłumaczy praktyką już wprowadzoną za 
czasu wojny krymskiej. Fitzgerald (podsekretarz stanu spraw zagr.

pod Derbym) powiada, że dostarczanie amunicyi dozwolonem jes t 
poddanym państw neutralnych, ale nie państwom neutralnym. Pal­
merston uznaje ten zarzut za usprawiedliony, a Henessy powtarza, 
że właśnie pruskie władze Rosyanom dostarczały potrzeby wo­
jenne. Orzeczenie Griffita spowodowało nakoniec Palm erstona do 
oświadczenia, że państwo neutralne przez rozbrojenie wojska prze­
kraczającego granicę mniej spełnia obowiązek względem stron 
wojujących, jako raczej względem bezpieczeństwa własnych pod­
danych.

— T i m e s  twierdzi, że Anglia niemoże czynić przedstawień 
Prusom z powodu pogwałcenia prawa narodów, bo Prusy Polaków 
uważają za buntowników, a nie za stronę wojującą.

B e r l i n ,  21. Maja. — Najj. Pan raczył nadać bejowi tunetańskiemu 
wielki krzyż orderu orła czerwonego, a jenerałom tunetańskim księcia 
K h a z n a d a r o w i i K e r e d i n o w i baszy order królewskiej korony lej 
klasy.

— Dzisiejszy S t a a t s a n z e i g e r  zamieszcza traktat handlowy za­
warty między Prusami i państwami celnego związku niemieckiego a oto- 
mańską Porta z d. 20. Marca 1862 r.

B e r l i n ,  20. Maja. — M o n i t o r  z d. 19. b. m. zamieszcza następu­
jącą notę: »Nicktóre dzienniki wydrukowały z C z a s u  list, który podo­
bno nazajutrz po przejściu wojska rosyjskiego na terytoryum pruskie 
miał być napisany przez komenderującego jenerała w Inowrocławiu do 
rosyjskiego jenerała stojącego przy granicy. W piśmie tem proszony 
jest jenerał rosyjski aby poprzednio zawiadomił pruskie władze, skoro 
będzie jaka wyprawa przedsięwzięta na granicy, aby toż mogły wedle 
okolicznocci wydawać odpowiednie rozkazy. Pruski jenerał wymienia 
w niem oprócz tego miejsca podległe jego komendzie, w których pruskie 
oddziały wojsk i oficerowie się znajdują, mający upoważnienie do odbie­
rania rozporządzeń dowódzców wojska rosjrjskiego.

Jego ekseeleneya ambasador pruski napisał do ministra spraw za­
granicznych, iż otrzymał zaręczenie od prezesa król. ministerstwa (Bis- 
marka), że pismo w C z a s i e  zamieszczone czystym jest wymysłem i że 
wedle instrukcyi udzielonej przez rząd pruski swoim oficerom, podobne 
pismo jest niepodobnem.

Jego ekseeleneya hr. v. d. Goltz dodał że nie wie, czyli niedawno 
przez jeden dziennik poznański ogłoszone rozporządzenie naczelnego 
prezesa W. Ks. Poznańskiego jest także wymysłem; uderzyło go atoli, 
że to rozporządzenie, opierające się na rozkazie królewskim i odpowia­
dające osnowie konwencyi zawartej z rządem rosyjskim nosi datę z d. 9. 
Lutego, gdy znów ta konwencyą podpisaną została w Petersburgu na 
dniu 8. t. m. w Petersburgu. Rzeczą przeto jest niepodobną, tak pisze 
Jego ekseeleneya pruski ambasador, aby iustrukeye, jeżeli kiedy istnia­
ły, prawdopodobnie nieobowięzujące teraz, były skutkiem aktu z d. 8. 
Lutego i można w tych wiadomościach tylko dopatrywać nowy dowód 
smutnej wytrwałości, z jaką starają się rząd króla oczerniać.«

Łatwo było przewidzieć, jak pisze N a t i o n a l  Z e i t u n g ,  że wy­
padki inowrocławskie doprowadzą do nowych reklamacyi mocarstw za­
granicznych. Interpellacya pana Carlowitza nastręczyła rządowi sposo­
bność uprzedzić jo przez wyczerpujące objaśnienie. Znaną jest na inter- 
pellacyą Carlowitza odpowiedź lir, Eulenburga, zaparł, aby wojsko ro­
syjskie było rozkwaterowane w Inowrocławiu i zaręczył, żo nie było 
w tej mierze żadnego rozkazu gabinetowego, tylko władze miejscowe we- 
dlo własnego natchnienia rozkwaterowaniem obcego wojska się zajęły. 
Później nietylko wykazano, że rozkwaterowanie rzeczywiście nastąpiło 
w Inowrocławiu, ale jeszcze większem zadziwieniem wyczytano w kilka  
dni potem we wielu dziennikach rozporządzenie naczelnego prezesa 
llorna z d. 9 Lutego, które podało do wiadomości wydane rozporządze­
nie jeneralnej komendy na mocy kr. rozkazu. Jeżeli kiedy to teraz mógł 
S t a a t s a n z e i g e r  wystąpić ze sprostowaniem, ale mimo tego owo roz- 
porządzeniego nawet ofieyalnie nie było uznane za sfałszowano. Z M o - 
n i t o r a  widzimy, że rząd francuski zapytał się z powodu tego wypadku, 
tudzież korespoudencyi jenerała Lewalda z Marlofetn pruskiego posła. P,



B ism ark upow ażnił hr. v. d. G oltza do ośw iadczenia, żo pismo w C z a ­
s i e  ogłoszone było zm yślone; a  co do poznańskiego rozporządzenia, 
jak  się zdaje, z B erlina  nie mógł otrzym ać objaśnienia.

B erlińska B a n k  um d H a n d . Z e i t u n g  pisze w tej m ierze: doku­
m ent o którym  mowa przeszedł do dzienników z osnową c a łą , ze wszy- 
stk iem i k u ria liam i, znakiem  reg istra tu ry  dotyczącej kr. rejencyi, do 
której było przeznaczone. Jeżeli się nieuda dowieść sfałszowania jego, 
jakież zdanie wyrobi sobie kra j i zagranica o tym  dokum encie, który 
rep rezen tan t p ru sk i przy dworze tu ilery jsk im  poczytał za oczernienie. 
Ju ż  z tego powodu spodziewamy się , że fałsz niewątpliwie jako  tak i 
dowiedzionym zostanie.

Że osnowa p ism a pruskiego am basadora , zaraz po nadejściu jego 
w M o n i t o r z e  oddrukow aną została  nieświadczy wcale o szczególniej­
szej przyjaźni rząd u  francuskiego.

G d a ń s k ,  18. Maja. — D a n z .  Z t g  p isze, że w sobotę na  rekwizy- 
ry ą  w ładz poznańskich aresztowano buchhaltera jednego z gdańskich 
domów handlowych, p. R o eh ra , podobno w zw iąsku z papieram i zabra- 
nem i przez policyą w pałacu  D ziałyńskich w Poznaniu.

Królestwo Polskie.
A ustryacka jeneralna korespondencya donosi, że nowy hufiec pol­

sk i przeciąga po borach nad granicą galicyjską w okolicach cieskowic- 
kich. W  tym  hufcu m ają się znajdować także Francuzi i W łosi w wiel­
kiej liczbie pod dowództwem Skarpy. Całym zaś oddziałem  dowodzi 
Jo rdan . Oddział ten zwrócił na siebie uwagę M oskali, k tórzy chcą ich 
wewabić wewnątrz kraju. Pow stanie w ogólności w południow ych pro- 
wincyach polskich ma d la  tego słabnąć, że się większa część przepraw ia 
na  W ołyń, Podole i U krainę. O tern pisze O s t d .  P o s t :  Dziś n a jbar­
dziej zajm ującym  jest faktem  wybuch pow stania na W ołyniu, U krainie 
i Podolu. Długo też zarzewie zak ładali Polacy, aż nareszcie potężne wy­
biły  płom ienie pod niebiosa. Co się tam  dzieje trudno  powiedzieć, bo 
szybkość pow stania posuwającego się na wszystkie strony u trudn ia  pe­
wne zoryentowanie się w wypńdkacb. R ząd  m oskiewski s tara ł się ban­
dam i cbłopskiem i w liczbach 50 —100 ludzi, oddanem i pod dowództwo 
oficerów lub policyi moskiewskiej zapobiedz wybuchowi powstania, ale 
dziś pokazało się , że do rządu tego nawet chłopstw o niem iało zaufania, 
a  za złotówki sypane, niechciało zabijać powstańców walczących z Mo­
skwą. R ząd moskiewski widać chwyta się ostatn ich  środków, kiedy do 
tak  nikczemnych sposobów się ucieka. Do R adziw iłłow a p rzestały  w ła­
dze pocztowe austryackie wysyłać listy  i paki, widać ztąd  że okolice są 
zajęte powstańcam i. R ekruci nawet, k tórych M oskale pędzili do m iast 
okręgowych przechodzą w masie do powstańców i z nim i znikają w la ­
sach. Największy ruch rewolucyjny odbywa się w pow iatach Winnickim, 
bracław skim , hajsyńskim  i olhopolskim.

W a r s z a w a ,  20 Maja. —  Pod Nową wsią w gubernii warszaw­
skiej, między W ark ą  a Grójcem  m iało przyjść do spotkania, ja k  pis-e 
D z i e ń .  P o w s z .  rosyjski, między Moskwą a 1200 powstańcam i, w któ­
rej bitwie miało jak  zwykle poledz 150 powstańców, a  182 być wziętych 
do niewoli.

W a r s z a w a ,  18. Maja. — R ząd  m oskiewski wydał w tych dniach 
rosporządzenie tyczące się zmiany władz wykonawczych adm inistracyi 
cywilnej na władze wojskowe. R ozporządzenie to oddaw na było w p ro ­
jekcie jakem  to wam w swoim czasie donosił. Na mocy tego polecenia, 
pomocnicy naczelników pow iatu m ają być w ojskowi, a gdzie można bę­
dzie, i sam i naczelnicy. Utworzona będzie pod zarządem  tych pomocni­
ków, policyą wiejska z włościan, m ająca prawo rewizyi i aresztowania 
każdego, którego za podejrzanego uważać będzie. K ażden włościanin 
do policyi takiej użyty pobierać będzie płacę po złotem u dziennie. Na­
czelnicy wojenni będą mieli prawo używania zorganizowanych oddziałów 
policyi wiejskiej, po za obrębem gminy właściwej, a  w takim  razie p ła­
cić będą po dwa złote dziennie każdem u chłopu.

W krótce zapewne będę m ógł wam przesłać całe rozporządzenie 
w brzm ieniu dosłownem. Z wczorajszego mego lis tu , w k tórym  donosi­
łem wam o usposobieniu włościan, łatwo wywnioskujecie, że usiłow ania 
B erga , aby utworzyć policyą z włościan, pozostaną zupełnie bezskute­
czne. * R  P.

— Z n a d  g r a n i c y  T a r n o p o l s k i e g o ,  1 5 .M aja, p i s z ą d o G o ń c a :
Powstanie ogarnęło znaczną część Rusi. Nie powiem Ruś c a łą , bo 

się boję przesady, radbym  najsumiennej trzym ać się praw dy, nie uwa­
żajcie mi więc tego za grzech, jeżeli zimniej nieco zapatru jąc  się na rze­
czy, będę w mych korespondencyach z w ielką oględnością o pow staniu 
na Rusi pisał

O ile od przyjezdnych dowiedzieć się mogłem, zdaje się hyc rzeczą 
pew ną, że najsilniejszym jest powstanie U krainy i W ołynia, powstanie 
na Podolu nie ogarnęło dotąd  przynajm niej w bliższych nam  okolicach 
wszystkich powiatów. Lud wiejski wszędzie dotąd zachowuje się spo­
kojnie. Możecie tem u wierzyć, wiem o tern od ludzi najlepiej zawiado­
mionych o w ypadkach, jak ie  do dziś dnia we wszystkich trzech prowin- 
cyaeh ruskich zaszły. U trzym ują, że najlepsze wrażenie na ludzie wiej 
skim  wywierają odezwy rządu  narodow ego, stylizowane wjęzyku ruskim  
i opatrzone pieczęcią wyobrażającą trzy połączone ziemie (orzeł, pogoń 
i ś. Jerzy), ogłaszające wolność, przyznające Rusinom  wszfelkie praw a 
co do wyznania i co do narodowości, a co najważniejsze d la  chłopa, w ła­
sność ziemi. Najlepioj dła pow stania je s t , jak  mnie upew niają, uspo­
sobiony lud wiejski na U krain ie , gdzie wspomnienia hetmańszczyzny 
w żywej jeszcze są  pamięci. U kraińcy wzdychają do Polski,' bo wierzą, 
że z nią dawne złote d la  U krainy wróciłyby czasy. Pow iaty  zachoduio- 
południowe Ukrainy nie powstały jeszcze, nie mamy tu  przynajmniej 
żadnej ztam tąd wiadomości, i najtrudniejsze będą podobno do porusze­
nia okolice H um ania. Dzwinogródka i Czechryna i w ogóle cześć po łu ­
dniow a gubernii kijowskiej. ^

Z samego K ijowa żadnej nie mamy wiadomości, są tam  n iew ątp li­

wie żywioły bardzo niebezpieczne d la  cara , choć nie polskie żywioły. 
Z sąsiedniej naszej gubernii podolskiej najmniej mamy wiadomości. 
Pew na je s t ty lko  wiadomość o trżech pow iatach obfitujących więcej 
w lasy. Tak są  już dość silne oddziały w okolicach Latyczew a, L itynia, 
W innicy, B racław ia i podobno i w Hajsyńskiem. Oddziały te już ufor­
mowane, po większej części z bardzo dobrze uzbrojonej i wyekwipowanej 
konnicy złożone działają  wspólnie z oddziałam i powstańczemi w zacho­
dnich powiatach gub. kijowskiej i w południow ych gub. wołyńskiej. Tak 
tu  ja k  na W ołyniu w siadła szlachta na koń, co zdolne do boju poszło 
w po le , może i głoszone przez popów groźby o nastąp ić  mającej rzezi, 
do której istotnie chłopów podm aw iano, przyczyniły się do te g o , że n ie­
jeden konia d o siad ł, bo jużcić lepiej zginąć w polu z bronią w ręk u , niż 
w domu od siekiery chłopskiej. Na samej granicy wołyńskiej ukazało 
się k ilka oddziałów nowych.

— Do gaz. narodowej piszą z Brodów pod dniem  15. M aja: »Dzisiaj 
jesteśm y ty lko w stanie donieść w am , że przejeżdżający z Radziwiłłowa 
opow iadają, iż oddział powstańców, liczący 100 do 500 ludzi, wkroczyli 
wczoraj do m iasteczka D rużkopola (5 m il od Radziw iłłow a leżącego) 
i wypędziwszy z tam tąd  m ałą  załogę tam tejszą i zabiwszy jednego opór 
stawiającego objeszczyka, wyruszył ku W łodzimierzowi, (5 mil od D ru­
żkopola). Równie przybył do Horochowa oddział powstańców, k tóry  po 
wypędzeniu małej straży dalej ruszył.

— Urzędowa G a z . L w o w s k a  zamieszcza następującą korespon- 
dencyą: Brody 14. Maja. W edług opow iadania podróżnych nie potw ier­
dza się w iadomość, że chłopi pojm ali 140 powstańców i wydali ich w ła­
dzom. Ostatniego bowiem poniedziałku nagle i niespodziewanie zjaw ił 
się w Lubarze oddział wybornej jazdy liczący k ilkase t ludzipod  dowódz­
twem tam tejszego dziedzica hr. Dunina. Oddział ten poczęści dobrze 
um undorowany i doskonale uzbrojony, powiększył się w L ubarze o 200 
ludzi, którzy  ja k  się zdaje czekali na niego, i byli rozm aicie uzbrojeni. 
Zatrzym ał się w miejscu nie spelna dwie godziny, przez k tóry  to  czas 
kom unikacya na moście była pzrerw ana, i zakupiw szy niektóre przed­
mioty mianowicie konie, za co płacono gotowizną, u d a ł się ku Z asta­
wowi. T łum y włościan spokojnie przyglądały się tem u pochodowi, ale 
nie występowały nawet przeciw ochotnikom , którzy się spóźnili; prze­
ciwnie, gdy im  odczytano znaną p roklam acyą, i za wolność zażądano od 
nich bezwarunkowej neu tra lnośc i, oświadczyli się za zachowaniem  spo- 
pokojnem bez brania udziału. Z tej strony L ubaru  powstańcy oswobo­
dzili 12 powstańców pojm anych, a spraw nik , k tóry  ich prow adził, został 
żwiązany i m usiał udać się z oddziałem. Nigdzie nie znaleziono oporu, 
nigdzie ludzkość nie burzyła się, nigdzie także nie widziano wojsk rosyj­
skich Dniem przedtem  w Berdyczowio obiegała pogłoska, żo na k ilka  
mil z tam tej strony m iasta widziano zbrojne oddziały, poczem wysłano 
wojsko d la  wyśledzenia ich , lecz rezu lta t dotąd nie je s t wiadomy. Z tych 
wiadom ości, k tó re  wielu podróżnych potw ierdza, widać, że na W ołynia 
zanosi się na krwawe wypadki. Dziś nie nadeszły dwie poczty rosyj­
skie.

— Z rozszerzającego się pola walki w P o lsce , są  dzisiaj ważne wia­
domości o wzroście pow stania na W ołyniu , o wybuchu jego na U krainie 
i Podolu.

U k ra in a , gdzie dzielny lud wiejski pam ięta dobrze, iż był za pol­
skich czasów w znacznej liczbie właścicielem swobodnym w wolnej koza- 
czyznie, której wspomnienia żywi i pragnie pow rotu tych czasów, an aw et 
w 1855 r. chwycił za oręż przeciwko rządowi m oskiew skiem u, — przed­
staw ia szerokie pole dla pow stania, któro zwolna dojrzew ało, aż w re­
szcie wybuchło równocześnie z rozpoczęciem pow stania na W ołyniu  
około 8. Maja. W ojenny duch mieszkańców tej prowincyi i ogołocenie 
jej z wojska rosyjskiego, sprzyjają rozwinięciu się powstania. Pierwsze 
oddziały powstańcze sformowały się podobno w lesistych okolicach po 
nad Dnieprem i w stepowej około B iałocerkw i, gdzie powstańcy zajęli 
m iasteczko Taraszcze na  południe B iałocerkw i nad  rzeką Rosią leżące 
i tam  ogłosili rząd  narodowy i ustanow ili w jego im ieniu w łądzę miej­
scową. W  całej U krainie rozrzucono odezwy w języku polskim , a  także 
w narzeczu m ałoruskiem  zapew niając wszelkie praw a ziemi ruskiej z łą ­
czonej z K oroną i Litwą. Pow stanie m a w zrastać szybko na U krainie, 
a  według wiadomości potrzebujących wprawdzie potw ierdzenia, rozsze­
rzyło się, już na wszystkie praw ie powiaty ukraińskie. Oddziały pow stań­
cze są  tam  po większej części konne. Nie ma jeszcze żadnej wiadomości 
o jakim kolw iek starciu  w tej prowincyi z wojskami m oskiewskiemi, k tó ­
rych z resztą je s t tam  bardzo mało.

Co się W ołynia i Podola, gdzie wojska moskiewskie skoncentro­
wane były po większej części w nadgranicznych, to  je s t zachodnich po­
w iatach , zostawiając wreszcie obuch prowincyi rzadkie załogi, przeto 
powstanie rozpoczęło się najprzód we wschodnich pow iatach, mianowi­
cie na W ołyniu , ja k  to  donosiliśmy, w okolicy Żytom ierza w jednej 
a L ubaru  w drugiej stronie około 8, M aja, a na Podolu nieco później 
około 12. M aja w powiatach w schodnich, olhopolskim , halczyńskim , 
bracław skim  i winnickim. Gdy jednak na W ołyniu wojska rosyjskie 
ruszyły się z nadgranicznych powiatów ku wschodnim w sku tku  wybuchu 
tam  pow stania, zostawiając szczuplejsze załogi w zachodnich, ukazały 
się w nich hufce polskie w okolicy Porycka zkąd posunąwszy się na 
wschód zajęły m iasteczka Horochoy i Druszkopol. W e w schodnio-pół- 
nocnyrn narożniku Podola nad rzeką Ikwą ,  powstańcy wspomożeni przez 
oddział z W ołynia  od L ubaru  nadeszły, zajęli m iasteczko Chm ielnik 
nad Ikwą.

W ojska moskiewskie na W ołyniu i P o d o lu , wykonywują w obec 
pow stania ten sam  ruch , jak i wykonywały dawniej w Kongresówce, to 
je s t koncentrują się na  ważniejsze stanow iska, m ianowicie na W ołyniu 
do L u ck a , U ściługu , D ubna i Żytom ierza, a na Podolu do Kamieńca, 
zkąd zapewne zam yślają działać kolum nam i ruchomemi.  ̂ G łuche wjeści 
mówią, iż zaszły tam  dwie potyczki: jedna w w schodnio-półuocnym naro-



żniku Podo la  pod C hm ielnikiem , druga na zachodniej granicy W ołyn ia  
w Druszkopolu naprzeciw  S okala ; o rezultacie pierwszej niem a w iado­
m ości, w drugiej m ieli Polacy pobić M oskali, których kilkudziesięciu 
miało ledz na placu.

Z pola walki w Kongresówce nie mamy wiele dodać wiadomości do 
tych , k tóre zamieściliśmy w ostatnim  numerze. W spomniemy ty lk o , że 
według wiadomości z L ubelskiego, trzy hufce polskie pod dowództwem 
Lelewela, Zapałow icza i Czerwińskiego weszły z sobą. w styczność, przy- 
czem dwaj pierw si zasilili w broń osta tn iego , a  następnie rozdzieliwszy 
s ię , lecz nie tracąc z sobą zw iązku, ruszyli trzem a oddziałam i 16. t. m. 
z okolic Tomaszowa w głąb kraju . Z sandom irskiego donoszą nam , że 
jenerał Czachowski rozdzieliwszy swój hufiec na trzy oddziały , posunął 
się w Radom skie. Kolej żelazna warszawsko-wiodeńska była w kilku  
m iejscach świeżo przerw ana i poczta odzień się spóźniła. Również także 
około 13. t. m. przerw aną była  kolej w arszaw sko-w ileńska. Cz.

— R ząd narodowy polski w ydał pod d. 12. b. m. nowy a k t w W a r­
szawie, ta k  zwaną z ło tą  H ram otę , mocą której stanowi, że lud wiejski 
po wsiach i futorach pańskich  i rządow ych, jednodworcy, czynszownicy 
i ta k  nazwani wolni ludzie od powyższej daty  na Podolu, U krainie i Wo­
łyn iu  są  rzeczy wiście w oln i, swobodni i równi co do praw  reszcie oby­
wateli ojczyzny. Mogą oni i m ają prawo przechodzić według upodobania 
z m iejsca na  miejsce i n ik t im w tern przeszkadzać nie będzie. Mogą 
i m ają prawo uczyć się we wszelkich szkołach i być w krajowej służbie 
na  równi z innym i obywatelami. W szelka posiadłość ziem ska ja k ą  ka­
żdy gospodarz do tąd , czy to  w łościanin ze wsi pańskiej czy rządowej, 
czy jednodworzec czy szlachcic czynszowy posiadał, wraz z należnemi do 
niej ogrodami, zabudowaniam i m ieszkalnem i i gospodarskiem i, tudzież 
praw am i i przywilejami do niej przyw iązanem i staje się od powyższej 
daty  wyłączną i dziedziczną dotychczasowego posiadacza własnością, 
bez żadnych jakichbądź obowiązków, danin pańszczyzny lub czynszu, 
z w arunkiem  jedynie opłacania przypadających z niej podatków  i odby­
wania należnej służby krajowej. Dziedzice m ają mieć wynagrodzenie ze 
skarbu  narodowego. W iejskim  księżom praw osław nym  naznaczoną być 
m a płaca pieniężna, aby niepotrzebow ali datków  i zap ła t od ludu za du­
chowne posługi. Budnicy, chałupnicy, ludzie dworscy, dymisyonowani 
żołnierze, którzy należeli do pow stania, jeżeli zdrowo z niego wyjdą lub 
rann i zo stan ą , m ają otrzym ać z ziem koronnych dział g run tu  najmniej 
morgów trzy przestrzeni obejmujący. W  końcu zaręczoną jest swoboda 
praw  wiary, jak iej się k to  trzym a i używanie swojej mowy w szkołach, 
sądach  i innych ziem skich urzędach.

—  G a z e t a  L w o w s k a  zamieszcza następujący lis t z Brodów 
z dn ia  14. Maja.

»W edług opow iadania podróżnych nie potw ierdza się wiadomość, 
że chłopi pojmali 140 powstańców i wydali ich władzom. O statniego bo- 

-w iem  poniedziałku nagle i niespodzianie zjawił się w Lubarzo oddział 
wybornej jazdy liczący k ilkaset ludzi pod dowództwem tam tejszego dzie­
dzica lir. D unina. Oddział ten poczęści dobrze um undurow any i dosko­
nale uzbrojony, powiększył się w L ubarze o 200 ludzi, którzy jak  się 
zdaje czekali na niego i byli rozm aicie uzbrojeni. Z atrzym ał się w m iej­
scu niespełna dwie godziny, przez który  to czas kom unikacya na moście 
była przerw ana, i zakupiwszy niektóre przedm ioty mianowicie konie, za 
co płacono gotow izną, u d a ł się ku Zasławowi. T łum y włościan spokoj­
nie przyglądały  się tem u pochodowi, ale nie występywały nawet przeciw 
ochotnikom , którzy się spóźnili; przeciwnie, gdy im  odczytano znaną 
p rok lam acyę, i za wolność zażądano od nich bezwarunkowej neu tralno­
ści, oświadczyli się za zachowaniem spokojnem bez brania udziału. Z tej 
strony Lubaru powstańcy oswobodzili 12 powstańców pojmanych, a spra- 
wnik, który ich prowadził, został związanym i m usiał udać się z oddzia­
łem. Nigdzie nie znaleziono oporu, nigdzie ludność nie burzyła się , n i­
gdzie także nie widziano wojsk ro sy jsk ich  Dniem przedtem  w B erdy­
czowie obiegła pogłoska, że na k ilka m il z tam tej strony m iasta  wi­
dziano zbrojne oddziały, poczem wysłano wojsko d la  wyśledzenia ich, 
lecz rezu lta t do tąd  nie jest wiadomy. Z tych wiadomości, k tó re  wielu 
podróżnych potwierdza, widać, że na W ołyniu zanosi się na krwawe wy­
padki. Dziś nie nadeszły dwie poczty rosyjskie.«

L w ó w ,  14. Maja. — Odnośnie do wypadków w ołyńskich, dowiadu­
jemy się te ra z , iż powstanie w Owruckim już od kilku  tygodni istniało, 
my tylko nic o niem nie wiedzieli.

Obecnie wybuchło w 5 lub 6 punktach między 8. a 10, b. m., jak  to 
już poprzeduio p isa łem ; bliższych jednak szczegółów nie otrzym aliśm y 
dotąd.

W okolicy Borycka znajduje się od 12. b. m. Leszek W iśniew ski 
z oddziałem  do 200 ludzi liczącym. Stoczył on już szczęśliwą utarczkę, 
z której oddział powstańców bez s tra t żadnych wyszedł, M oskale zaś 
stracili 3 zabitych a 5 rannych.

Wiadomości otrzym ane z tam tąd  o usposobieniu i zachowaniu się 
włościan są  zadow alniające, więc niem a się czego rzezi obawiać. W wielu 
miejscach przyjęli włościanie złote hram oty z oznakam i żywej radości. 
Najlepsze usposobienie ludu panuje około Oleksińca. Duch między sta- 
rozakonnem i ma być także dobry i pow staniu życzliwy.

Francya.
P a r y ż ,  1S. Maja. —  Tak tu  jakoteż w Londynie baczne zwracają 

oko na stanow isko Prus zajęte w obec pow stania polskiego. Tak m ocar­
stw a zachodnie zażądały objaśnień w B erlinie z powodu zajścia w Ino ­
wrocławiu. Lubo przestano na objaśnieniu posłów w Paryżu i Londynie, 
ale zwrócono uwagę, że to  się niezgadza z orzeczeniami w izbie b erliń ­
skiej. Na te noty odeszła odpowiedź p ru sk a , której jeszcze nic znamy. 
(Porów naj arty k u ł pod Berlinem).

— Znów tu  wychodzi M e m o r i a l  d i p l o m a t i q u e ,  który można 
poczytać za organ m in istra  spraw  zagranicznych. Że i dyplom acya 
austryacka  będzie m iała w nim  swój zakątek , pokazuje się z nazwiska
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pana D obrau, k tóry  z panem  de S t.P ency  byłym redaktorem  l a  F r a n c e  
objął redakcyą. W tym  dzienniku znajdują się pewne napom knienia
0 spraw ie polskiej. F rancya po nadejściu odpowiedzi rosyjskiej zasię­
gnęła zdania Anglii i A ustryi, aby się zgodzić na program  przesłać się 
mający do Petersburga. A nglia na dniu 8 .M aja zaproponow ała: 1. za­
warcie zawieszenia broni na  rok  jeden; 2. pozostawienie fortec w Polsce 
w ręku wojska rosyjskiego; 3. natychm iastowe zaprowadzenio adm ini- 
stracyi p o lsk ie j; 4. ustanie prześladow ania za powstanie. Te przedsta­
wienia A nglii skrzyżowały się z przedstaw ieniam i A ustry i, k tó ra  znów 
postaw iła następujące punk ta : 1. rzeczywistą am nestyą; 2. narodow ą 
reprezentacyą na wzór galicyjskiego sejm u; 3, autonom ią ad m in is tracy i; 
4. zupełną wolność relig ii; 5. język polsk i jako urzędowy ta k  w szko­
łach  ja k  adm inistracyi. A ustrya zw róciła uwagę następn ie , że rzeczą 
jest n iepodobną, aby Rosya przez zawarcie zawieszenia bron i, nadała  
charak ter Po lakom  strony wojnę prowadzącej. F rancya chce tę  trudność 
obejść sprowadzeniem faktycznego zawieszenia b ron i, przez w strzym anie 
się z obu stron od walki bez wyraźnego układu. Tymczasem m ają się 
toczyć układy z Rosyą. Z tych podań okazuje się, jeżeli są  praw ­
dziwe, iż dyplom acya chce się bawić w stylach szerokich a  nieprowa- 
dzących do niczego.

(A'or. Cz.) L a  F r a n c e  doniosła zaonegdaj że książę Gorczakow 
przyjm uje w zasadzie konferencyę, ale nie dodała, choć o tem  w iedziała, 
że książę dom aga się aby konfereneya odbyła się w Petersburgu. Ż ąda­
nia tego nie uczynili urzędownie am basadorow ie moskiewscy, a  już je ­
dnak obrazili mocai-stwa. Z resztą konfereneya, choćby się zebrała  w P a ­
ryżu lub  Londynie, byłaby n iepodobna, przynajm niej w tej chwili, bo 
M oskwa dom agałaby się poprzedniego ułożenia podstawy kwestyi na 
drodze dyplom atycznej i na zasadzie trak ta tów  z r. 1815, przeciw k tó ­
rym  są  F rancya i A ustrya. Negocyacye o Po lskę  idą  więc dalej na d ro ­
dze depesz czy not, k tóre  i tego razu  nie są  jednolite  ale składane są 
równocześnie. Mówią że noty te czy depesze poszły już do P e te rsbu rga
1 że trzy  dwory wzajemnie je  sobie zakom unikowały. O sform ułowaniu 
żądań F rancyi starałem  się już donieść, według tego co się mówiło 
w sferach urzędowych. Ogłoszenie depesz pokaże żem się nie omylił. 
Depesza lo rda  R ussela przesłana w tym  względzie do lorda N apier ma 
być w gruncie mniej radykalna  niż francuska, ale w formie m a być ener­
giczna i godna. P . DromCn de Lhuys i lo rd  R ussel czują potrzebę po­
śpiechu. Mowa R ussela była oględna i dość pokojowa, d la  tego że była 
m iana w izbie lordów, a  wszyscy A nglicy zaręczają że nie była złą. 
C o n s t i t u t i o n n e l  uderzył na n ią  za to  że by ła  zbyt pokojową, upe­
wniał on Anglię że nie będzie sam ą, że za^Polską wystąpi cała  Europa; 
pchał naprzód Anglię. Je s t to  system  którego ostrożna F rancya używa 
w spraw ie polskiej, ale  nie dowodzi to aby A nglia szła źle. In teresem  
je s t naszym mieć w naszej spraw ie nie ty lko  Francyę lecz Anglię. An­
gielscy agenci w racający z kraju, dobrze się o nas w yrażają; wystawiają 
oni wszystkie okropności rządu  moskiewskiego i opis tych okropności 
spowodował M o r n i n g  P o s t a  da napisania a rty k u łu  pełnego oburze­
n ia  a  groźnego czynem. Czynu dom agają się w Paryżu  nie tylko p o s tę ­
powe dzienniki, wiedzące że konfereneya do niczego nie doprowadzi, do­
m agają się go niektóre wysokie osoby, czujące oburzenie na m yśl w yst:. 
w ienia pow stania polskiego na próbę zimy, choćby z zawieszeniem bro­
ni , ale w tej chwili nie widać jeszcze zorzy czynu. Cosarz spogląda c ią­
gle na Meksyk i P u eb lę , k tó rą  wojsko francuskie musi brać dom po do­
mie, ja k  Saragosę; spogląda na wybory; s ta ra  się spokoić g iełdę, k tó ra  
ty le  wpływa na dobry hum or dzisiejszej Francyi. Zdawałoby się że F ra n ­
cya, a  za n ią  Szwecya widzą podobieństwo wojny dopiero roku  przy­
szłego, że 20 statków  Windowanych, k tóre  chce mieć Francya, będą do­
piero za rok  ukończone, że przygotow ania Szwesyi są  w samem poczę­
ciu. W ielu  widzi wojnę polską dopiero na przyszłą wiosnę, ale inni 
przyw ięzują wagę do tego co się stanie za miesiąc. Za miesiąc negocya­
cye z M oskwą wyświecą rzeczywistość; skończy się także może rzecz 
z M eksykiem ; opinia publiczna uczuje ulgę widząc że nie będzie m iała  
przód sobą dwóch wojen; za m iesiąc Anglia także, spodziewać się tego 
należy, przyjdzie do ostatniego kresu cierpliwości. W łosi widzą wojnę 
jeszczo tego roku, sądzą że to  da cesai’zowi p re tek st do opuszczenia 
Rzymu. Zapew niają że już książę N apoleon o to  się ułożył. M ylą się 
oni co do Rzymu, ale może się nie m ylą co do wojny. W  Turynie wie­
dzą często wiele, bo tam tejszy św iat rządowy nie jest ta k  tajemniczy ja k  
paryski, bo pierwszy k ró l zdradza się z tajem nicam i, kiedy Napoleon III. 
zam yka się w milczeniu jak  nowożytny sfinks. Usposobienie W łochów 
jest d la  nas bardzo dobre i przechodzi w czyn. W iecie ze lir. S tackel- 
berg , am basador rosyjski w Turynie, zażądał przytrzym ania okrętu  
»Lom bardia«, na którem  miano powieść broń polskim  powstańcom . 
Usposobienie dla P olsk i je s t także bardzo dobre w Szwajcaryi, ale ty lko 
w narodzie. Rząd szw ajcarski nie chce przesłać za P o lsk ą  noty do Pe­
tersburga, choć ją  p rzesłał k ró l holenderski, syn córki Paw ła I.

Codzień praw ie cały C z a s  jest tu  tłóm aczony, autografowany i p rze­
syłany tak  do m inistrów  ja k  do wyższych dygnitarzy. E s p r i t  P u b l i c  
mający styczność z panem  M ooquard , ciągle się naszą spraw ą zajmuje. 
Siedzi on szczególnie rozwój naszego pow stania, jakby  kierow ał się po­
tężną tą  m aksym ą: »tam  Polska, gdzie powstanie.« Od niejakiego czasu 
widzimy tu  z niejakiem  zdziwieniem znaczną liczbę dostatniej młodzieży 
krajowej.

Depesze moskiewskie przychodzą od parę  tygodni z K rakow a i ogła­
szane w dziennikach jakby wychodziły ze źródła polskiego. Ca ve !

Dzielny ruch L itw y i Żm udzi, połączony z okropnościam i M oskali, 
za ją ł uwagę M o n i t o r a .  Zajęła go także jednom yślność pow stan ia , na 
co wydał świadectwo sam jen. B erg  w yznając, że wyjąwszy w. księcia 
K onstantego i jenerała  B erga, wszyscy należą do K om itetu Centralnego. 
M o n i t o r  to  zapisał. W iadom ość o pow staniu w ZytQjnierskiem sp ra ­
w iła tu  wielkie wrażenie.
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Po długiem namyśle, Thiers ubiega się o wybór w dwóch departa­
mentach i w Paryżu. Interes nasz wymaga, aby nie został wybranym. 
Znamy dobrze usposobienie tego historyka i byłego ministra dla Polski 
i jego obelżywe dla nas teorye! Trzech redaktorów D e  b a t ó w ,  pp. 
Weis, Laboulaye i Prevost Poradol, ubiegają się o poselstwo. Wybory 
przygłuszyły trochę naszą sprawę. Dzienniki opozycyjne zajęte są głó­
wnie kandydaturami, ale więcej dla przyzwoitości niż w nadziei zwycię­
stwa. Interes nasz, interes nieubłagany w ym aga, aby rząd zwyciężył 
w wyborach. Interes nasz narodowy poświęca wszystkie inne względy.

W Madrycie zabierało się na manifestacyą przeciwną Francyi, z po­
wodu obchodu uroczystości narodowej, ale przemógł rozsądek.

Chęć cesarza trzymania z Anglią jest tak wielką, że ustąpił w spra­
wie tronu greckiego i że ustępuje w sprawie kanału suezkiego. Sir Bul- 
wer namówił sułtana do oświadczenia się przeciw kanałow i, ale cesarz 
nie robi z tego rzeczy francuzkiej i stara się rozwiązać kwestyę drogą 
perswazyi, a jeżeli pokaże się to podobnem, drogą europejskiej konfe- 
rencyi. Jest to dla Polski na rękę. Zakłócenie Zachodu byłoby szko- 
dliwem dla sprawy polskiej.

Galicya.
L w ó w ,  14. Maja. —  Wiadomości o szerzącym sie coraz więcej po­

wstaniu na W ołyniu, które tu od dni kilku dochodzą, potwierdzają się. 
Powstanie ogarnęło cały W ołyń , tudzież niektóre powiaty podolskie 
i  szerzy się podobno na Ukrainie nad Dnieprem. Z wielu szczegółów, 
które tu o tem  krążą, donoszą tylko te, które z wiarogodnego pochodząc 
źródła, nie ulegają wątpliwości. Powstańcy na YVołyniu zajęli Lubar 
i obwarowali się tam w mieście i w zamku. Miasto to oblewa jak 
wiadomo rzeka Słucz. Za pomocą usypanych grobli podniesiono koryto 
rzeki, tak że rozlawszy się w szerokie bagna, uczyniła z tej strony przy­
stęp do miasta niepodobnym.

W Lubarze dowodzi powstaniem Antoni Dunin, doświadczony 
wojskowy. Moskale dotąd nie atakowali m iasta, lecz się gromadzą 
w okolicy, czekając na artyleryę, po którą wysłano do Połonnego. ZLu- 
baru prowadzi tam jedna tylko droga na kilko-milowej przestrzeni po­
między trzęsawiskami i lasam i, po której można przeprowadzić działa. 
Jedyną tę i utrudnioną komunikacyę łatwo przeciąć. W okolicy Żyto­
mierza zgromadziło się cztery większe oddziały powstańcze, dobrze 
uzbrojone. Do żadnego jeszcze większego starcia w tej stronie nie przy­
szło. Osoby, które tu wczoraj i dziś przyjechały widziały po tamtej 
stronie granicy oddziały powstańców przeprawiające się z Królestwa na 
Wołyń przez Buk pod K ryłowem , które nadciągnęły od Tomaszowa. 
Wojska rosyjskie koncentrują się w Uściługu. Z Radziwiłowa wszystko 
wojsko tam stojące, huzary i piechota wyruszyły w głąb kraju. Pozo­
stała tylko jedna rota piechoty i kilkunastu objeżczyków. Przeciwnie 
do Husiaty na granicy podolskiej, gdzie dotąd nieznaczna tylko była 
załoga, przymaszerował pułk kozacki i rozłożył się nad granicą._

W iele rodzin z powiatów nadgranicznych z W ołynia, obawiając się 
gwałtów ze strony wojska rosyjskiego, przeniosło się na tę stronę gra­
nicy. Jesteśmy w oczekiwaniu co chwila coraz ważniejszych domesien 
z tego nowego teatru wypadków, na którym wojna powstańcza nowym 
i  silnym zajęła się płomieniem.

Jeziorański po odniesionem zwycięstwie d. G. b. m. widząc się w dal­
szym marszu partym przez przeważne coraz powiększające się siły mos­
kiewskie, rozdzielił swój oddział naznaczywszy mu pewien punkt zborny. 
W skutek tego, część oddziału przesuwająca się po nad granicą austry- 
acką, przydybaną została po tej stronie przez patrol piechoty austry- 
ackiej, który im zabrał stokilkadziesiąt karabinów, w chwili gdy broń 
tę zakopać chciano.

Do Cieszanowa wyjechało ztąd dziewięciu lekarzy pod przewodni­
ctwem Dra Krzeczunowicza, sławnego operatora tutejszego. W ielu ran­
nych musiało poddać się amputacyi Po większej części mają być ciężko 
ranni, rozlokowani o ile się dało jak najwygodniej po domach prywat­
nych. Daje się bardzo uczuwać brak zręcznej służby przy pielęgnowaniu 
rannych, co lekarzom utrudnia wielce ich pracę. Kilka pań wyjechało

ze Lwowa, w celu zajęcia się staraniami około rannych, a z okolicy zje­
chało się tam wiele pań również w tym celu. Dniem i nocą niezmordo­
wanie i z prawdziwem poświęceniem oddają się one pielęgnowaniu cho­
rych.

Ks. arcybiskup Wierzchlejski wyjechał w zeszłym tygodniu do Rzy­
mu. Pogłoska jakoby równocześnie wyjechał tam także powołany przez 
ojca św. ksiądz biskup Litwinowicz, okazała się mylną. Ks. Litwino- 
wicz jest obeęnie we Lwowie. Cz.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  21. Maja. —  Przed wydziałem karnym tutejszego sądu 

powiatowego toczyły się dwie sprawy prasowe, jedna przeciw księga­
rzowi N. Kamieńskiemu oskarżonemu, iż » Roczniki* centr. tow. gospo­
darczego dla W. Ks. Poznańskiego wydał w roku zeszłym , bez złożenia 
egzemplarza w policyi, lubo niemiały zupełnych 20 arkuszy; odparł, 
że miały te »Roczniki« 2 0 */2 arkuszy, a p. prokurator przyznał, iż ich 
sam niewidzial i dla tego oparł się tylko na podaniu władzy policyjnej. 
Sąd też oddalił prokuratora ze skargą. Druga sprawa była pauu Merz- 
bachowi wytoczona, że na tytule nieumieścił czyim nakładem wydał 
mowę księcia Napoleona. Dowiódł atoli, że z takim tytułem niesprze- 
dał ani jednego egzemplarza i tylko jeden taki wydrukował przez po­
myłkę i oddał na policyą, ale wkrótce błąd spostrzegłszy, dodał na-- 
kładem L. Merzbacha. Sąd uznał go także niewinnym.

Wiadomości literackie.
W a r s z a w a .  — Biblioteka warszawska za miesiąc Maj, wyszła z druku 

i zawiera: Ifigenia w Taurydzie, dramat w 5 aktach, W .G oethego, prze­
łożył Ludwik Jenike; adwokaci we Francyi, przez J. Teodora Wede- 
mana, licencyata prawa; malarstwo religijne: Fra A ngelico, Owerbeck, 
Ary Scheffer przez Ludwika Buszarda; Podróż nad Dunajem i Adrya- 
tykiem przez Patona, członka towarzystwa jeograficznego w Londynie, 
obecnie konsula w Lubece (z angielskiego); Przekłady lfigenii w Tau­
rydzie Goethego w języku ojczystym ; Kronika paryska literacka, nau­
kowa i arystyczna; Gdzie był uchwalony Statut Jagiełły z roku 1423? 
przez Adama Chodyńskiego; Kronika literacka, Rozmaitości, Kronika 
bibliograficzna, W iadomości literackie, Dostrzeżenia meteorologiczne 
za miesiąc Marzec r. b.

Przybyli do Poznania dnia 21 . Maja.
B A Z A R : K ucharska  z Niedźwiedzia ,  Mieczkowski z Biały, Faliszewski z Gembic, Chłapo­

wski 1. Szoldr,  Mellin z C hełm na,  prób.  A m ann  z O bry ,  Dr. Rodniewicz z Li tw y.  
H O T E L  DU N O U D :  Rosiewicz z W arszaw y,  J au e rn ick  z S tr zeszek .  K  ,
PO D  C ZARNYM  O R Ł E M :  Roli rmann z C h r z ą s t o w a , Se l len th in  z K o m o ro w a ,  Lange 

z Ś r e m u ,  R aczyński  z B iernatek,  Szulczewski z Boguniewa, Sperl ing  z Grzybna .  
S T E R N A  I I O L E L  E U R O P E J S K I :  lir. M ielżyćsk i  z P aw łow ic ,  von I leyden  z Dambeck,  

Kierski  z B rzezna,  Soebald z Ste inort.  B auer  z Wilmersdorf , Dr.  Pia las z O derberga ,  
V. Miincliow z Królewca,  B lu m enthal  z H am burga ,  Loll igor z Remscheid.

M YLIUSA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Markwald  z Jac o b s k i rc h ,  Lorenz i I .andauer  z W ro­
cławia, Manheira  z H am burga ,  U llm ann  z Lipska, Behrens i Sark  z Berlina.

BUSC11A H O T E L  R Z Y M S K I :  PrUtel i K ru g e r  z S ę k o w a ,  S tu m p f ,  F r i t sche  i Se ifert  
z Ber lina, H aberm ann  z Lipska, Goldschmidt z F ran k fu r tu .

H O T E L  P A R Y S K I :  U la towski z Morakowa , Swinaracy  z Budziejewa, Taczanowski z Ga- 
łężewa, Królikowski z Golębowa,  v. W endorff  z Pruśca,  Miaskowski z Wrześni,  Binert 
z Lubina.

H O T E L  B E R L I Ń S K I : Markiewicz z W rześn i ,  L an t lm ann  z B e r l in a ,  Jouanne  z  Lusaowa,  
Siebe  z Bydgoszczy,  ba ron  von  R ei tzens te in  z Rabowcn, F ieb ig  z Trzcie la .

H O T E L  E I C H B O R N A :  S ch ró te r  z G łogow a,  A lexander  z Pleszewa.
H O T E L  B U D W IG A  G A R N I :  Kaliach z Śremu,  Fuchs, U nger,  A lexander ,  Goldbaum  i Po- 

sner z Żerkowa.
K E1L E R A  H O T E L  A N G IE L S K I :  G u t t inann  z G ro d z is k a ,  Mtilleheim z B e r l i n a ,  N a than  

z G n ie z n a ,  Baron z Białośl iw ia ,  Bork z W ro c ła w ia ,  K u t tn e r  z W rz eś n i ,  Stołowski 
z Bydgoszczy ,  Mar tin , Effenberger ,  B rakm ann  i Molle t z F rancy i .

P O D  Z Ł O T Ą  S A R N Ą :  Chaim, F r ieden tha l  i B raun  z Kleczewa,  Schonichen z Gie ronowa,  
Kolir z Włocławka.

H O T E L  K R U G A :  Griger  z Gniezna,  P a re n h a u  z B e r l in a ,  Heidrich  z S e id e n b e rg u , Walcz  
z Iluszewa, Bierlich z P leszewa,  Muller z Grodziska.

OBWIESZCZENIE.
Czteroprocentowe listy zastawne:

Nr. 51 1775. B r i i d z e n o  powiat W r z e ­
s i ń s k i  na 100 Tal.

Nr. 77 3050. u.  powiat S z a m o ­
t u l s k i  na IUU lal. 

amortyzowane zostały wyrokiem prawomocnym 
tutajszego Król. Sądu powiatowego z dnia 23 
Lutego 1863. Co niniejszem na mocy §fu 130. 
Tyt. 51. Części I. Ordynacyi Processowej do pu­
blicznej podajemy wiadomości.

Poznań, dnia 18. Maja 1863.
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

Kąpiele.
/. ukonczonem ustawieniem łazienek na rzece 

Warcie przy Grobli (Kąpielna ulica Nr. L na 
lewo) kąpiele się rozpoczynają, które od dziś 
dnia szanownej publiczności polecamy. - Cie­
pło wody 20 Reaumur. Mj J V a t C r o l z f t y

Ł \  S a i e w s h a .

a r z y s2em e kupieckie  Poznam u.
Zgromadzenie dnia 20. Maja 1863.

>  t o  twęcpel po 25 szetli) mała zmiana.

W ypowiedziano 25 węcpli. Na Maj 395/ s list. 
i p ien., na Maj Czerwiec 395/6 p ł., na Czerwiec 
Lipiec 40y4 pł. i list., na Lipiec Sierpień 41 pł. 
i l is t . , na Sierpień Wrzesień 41'A list. '/6 pien., 
na W rzesień Paźdz. 413/13 pł.

< >1*0 w i t a .  (beczka 8000 proc. Trallesa 
trzyma się w cenie. W ypowiedziano 9000 
kwart. Na Maj 14%2 p ł, na Czerwiec 14y6 p ł . , 
na Lipiec 14y12 list. '»/„ pien., na Sierpień 
143/6 p ł., na W rzesień 15*/,2 p ł., na Paźdz. 
143/ 4 list. i pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  20. Maja.

Pszenica 5 8 —70 tal.
Żyto na Maj Czerwiec 45% —44% tal., na 

Lipiec Sierpień 4 5 ’/2 tal.
Jęczmień wielki i mały 32 —38 tal.
Groch do gotowania 4 5 —50 tal.
Groch na pastwę 42—45 tal.
Olej rzepiowy na Maj 15'/,— •/„—5/21 ta l., 

na Maj Czerwiec 1 4 1'/,2 tal.
Olej lniany 15% tal.
Okowita na Maj i Maj Czerwiec 1 4 2 tal., 

na Czerwiec Lipiec 15’/ 12 ta l., na Lipiec Sier­

pień 153/ l2— W— 3/8 tal., na Sierpień W rzesień 
15t/ I2 ta l., na Wrzesień Paźdz. 155/6 tal.______

K urs giełdy B erlińskiej.

Dnia '20. Maja 1863.

P ożyczk a  rządow a dobrow olna. . . .
„ z roku 1859.........................
„ z roku 1856 .........................
u z roku 1853.........................

Obligi d ługu skarbowego . . . ■ • • • 
dito M archii E lektoralnej i Nowej .
dito m iasta B erlin a ................................
dito „

L isty zastaw ne M archii E lek t, i Nowej 
dito dito
dito P russ W schodnich . .
dito P o m o rsk ie .......................
dito dito . . . . . . .
dito W . X . P oznańskiego .
dito W . X . P oznańskiego .
dito W . X . P ozn . (now e). .
dito S z l ą s k i e ...........................
dito P russ Z achod n ich . . .

B ilety rentow e P o z n a ń s k ie ..................
O bligacye m iejsk ie II. Em . P ozn . . .
O bligacye prowiucyalne P oznańsk ie .
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L o u isd o r y .....................................................
Ą kcye kolei Żelazn. Starogr. Pozn. • .
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